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Dział II. 
0 uprawie nadzwyczajnej.

Rozdział pierwszy.
0 uprawie przez zasiew, a mianowicie o wyborze 

najkorzystniejszych gatunków drzew.

I. O wyborze w stosunku do klimatu, ąianta 
1 położenia.

Ponieważ uprawa nadzwyczajna mana celu zastąpienie 
mniej doskonałych działań natury przez sztuczną pomoc, 
i ponieważ w uprawie przez zasiew nasienie pracą 
ludzką wprzód zebrane być powinno; w wyborze więc 
gatunków drzew- zaprowadzić się mogących wzgląd 
mieć należy nietylko na te które zwyczajnie i po­
spolicie w kraju rosną, lecz nawet i na te zagrani­
czne gatunki które z korzyścią przyswoićby można 
było: z tego powodu przedmiotem uprawy nadzwy­
czajnej być mogą:

I- Z gatunków krajowych:

Liściowe: 1. Dąb pospolity, 2. Dąb żeński, 3. Buk, 
4. Klon pospolity, 5. Klon jaworowy, 6. Jesion, 7. Wiąz 
pospolity, 8. Wiąz gładki, 9: Grab, 10. Olsza, 11, Olsza 
biała, 12. Brzoza, 13. Jarzębina, 14. Wiśnia ptasia, 
15. Topola biała, 16. Topola sokora czyli Nadwiślań­
ska 17. Topola osika, 18. Lipa, 19. Głóg (Crataegus), 
20. Leszczyna, 21. Głóg mączny, 22. Wierzb gatun­
ków 30.

Iglaste: 23. Sosna, 24. Jodła, 25. Świerk, 
26. Modrzew.

II. Z gatunków zagranicznych:
Liściowe: 27. Topola włoska, 28. Topola kana­

dyjska, 29. Jawor, 30. Dziki kasztan, 31. Akacja.
Iglaste: 32. Sosna Wejmutska, 33. Sosna Kar­

packa.
Co do klimatu, dzielą go na trzy oddziały: pierwszy 

60° Róaumura, nazwany klimatem umiarkowa­
nym, dogodny do uprawy owocowój; drugi 30° R. 
nazwany klimatem zimnym, do uprawy owo­
cowej albo mało albo wcale niedogodny; trzeci na- 
koniec nazwany klimatem surowym, do żadnej 
uprawy rolniczej niezdatny.

Stosownie do tego podziału, naprzód w klimacie 
umiarkowanym udają się bardzo dobrze wszystkie wy- 
żój wymienione gatunki drzew, wyjąwszy sosnę kar­
packa, której zimniejszy klimat więcej sprzyja; po- 
wtóre, w klimacie zimnym udają się bardzo dobrze nie­
które drzewa, np. świerk, modrzew, sosna karpacka, — 
wszystkie zaś inne, jakoto: buk, topola, jawor, akacja, 
sosna wysmukła, jodła i t. d. nie udają się w tym 
klimacie; potrzecie nakoniec w klimacie surowym 
udaje się dość dobrze świćrk, modrzew, sosna karpa­
cka, — źle albo wcale nie udają się wszystkie inne 
gatunki drzew'.

Natura gruntu i jego położenie rozmaicie na wzrost 
i drzewa wpływają.

Co do krajowych.
i Dąb pospolity i żeński (Quercus robur et quer- 
\cus pedunculata) wymaga gruntu głęboko urodzaj- 
j nego, gliniastego, niezbyt jednak twardego, miernie 
j wilgotnego; rośnie takoż na gruncie lekkim, jeśli war-
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stwa rodzajna gruntu jest na kilka stóp głęboka. Na 
wysokich górach nie udaje się, osobliwie żeński, po­
spolity jednak rośnie i na górach.

Buk (Fagus sylvatica) wymaga gruntu takiego 
jak dąb, lecz nie tak głęboko urodzajnego; na lekkim 
nie tak się udaje jak na gliniastym, najlepiej rośnie 
na pulchnej, średnio wilgotnej, bazaltowej lub wapien­
nej ziemi; sprzyja wzgórzom bardziej niż wysokim gó­
rom, na równinach rzadko rośnie.

Klon pospolity i jaworowy (Acer platanoides et 
acer pseudo-platanus) najlepiej rośnie na gruncie ma­
jącym glinę, niezbyt jednak twardym, średnio wilgot­
nym; klon pospolity na średnich pagórkach, klon zaś 
jaworowy na wyższych górach lepiej rośnie; równiny 
także obu gatunkom sprzyjają.

Jesion (Fraxinus excelsior} wymaga ziemi 
urodzajnej tak jak i klon, i więcej wilgotnej, na ba­
gnach nie rośnie, rzadko go można znaleźć na ziemi 
lekkiej; najwłaściwszy dla niego jest grunt bazaltowy; 
tak na wzgórzach jako też i na wyższych górach 
rośnie dobrze.

Wiąz pospolity i gładki (Ulmus canipestris et ulmus 
sativa) dobrze rośnie na gruncie lekkim, urodzajnym, 
ale lepiej na gliniastym, byleby był i pulchnym. 
Rośnie dobrze na równinach, wzgórzach i wysokich 
górach.

Grab (Carpinus vulgaris) rośnie na każdym grun­
cie, ale woli gliniasty, kiedy jest urodzajny i pulchny. 
Na suchym piasku ani na mokrym nie udaje się; gó­
rom nie sprzyja; znajdujemy go na wzgórzach i ró­
wninach.

Olsza pospolita (Betula alnus) wymaga gruntu 
mokrego, pulchnego, położenia nizkiego, niezbyt zi­
mnego; rośnie dobrze na bagnach, na górach więdnieje.

Olsza biała (Betula alnus incana) mniej wy­
maga wilgoci, rośnie na gruncie gliniastym i nawet 
na lekkim, byleby był urodzajnym.

Brzoza (Betula alba) rośnie na każdym grun­
cie, mniej dobrze na glinie; w ziemi wapiennej i ba­
zaltowej nie dochodzi zwyczajnej wielkości do jakiej 
dorasta w ziemi pomieszanej z gliny i piasku; znaleźć 
ją można na bardzo wysokich górach i na równinach, 
w bardzo zimnych i ciepłych klimatach, w suchym 
i wilgotnym gruncie.

Jarzębina (Sorbus aucuparia) rośnie na każ­
dym gruncie, wyjąwszy grunta torfiaste; każde poło­
żenie zarówno wytrzymuje.

Wiśnia ptasia (Prunus avium) sprzyja ziemi 
mięszanej lekkiój z gliniastą, byleby była pulchną.

Topola biała i sokora (Populus alba et nigra) rośnie 
najbardziej w położeniu nizkióm, w ziemi lekkiój, świe- 
żćj, a nawet i wilgotnśj.

Osika (Populus tremula) sprzyja ziemi lekkiej, świe­
żej i urodzajnej.

Lipa (Tilia) rośnie najlepiej na ziemi lekkiśj lecz 

urodzajnej i świeżej, lepiój na równinach jak na wzgó­
rzach.

Głóg bereka i mączny (Crataegus torminalis et 
aria) wymaga gruntu urodzajnego, lepiej rośnie na 
wzgórzach krajów ciepłych; głóg mączny udaje się na 
wapiennych górach.

Leszczyna (Corylus avellana) sprzyja każdej 
ziemi, ale daleko lepiój rośnie na gruncie urodzaj­
nym i świeżym.

Wierzba (Salix). Gatunki tego rodzaju najlepiej 
sprzyjają ziemi gliniastej, urodzajnej, rosną jednak 
u nas w północnym klimacie i na gruntach piaszczy­
stych.

Sosna (Pinus sylvestris) rośnie najlepiój na grun­
cie lekkim, równym, mniej dobrze na gliniastym, 
wcale nie sprzyja glinie twardej i gruntowi wapien­
nemu; na wysokich górach wzrost jój jest upośledzony.

Jodła (Pinus abies) sprzyja wzgórzom w kra­
jach cieplejszych, na zbyt wysokich górach i piaskach 
nie tak dobrze rośnie; najlepiój lubi ziemię pulchną, 
urodzajną, gliniastą.

Świerk (Pinus picea) sprzyja wysokim górom 
a najwięcej granitowym, nie wymaga ziemi tak głę­
boko urodzajnej jak jodła, ale nie rośnie dobrze na 
piasku, ani na zbyt tłustej ziemi gliniastej; na grun­
cie bardzo urodzajnym często ulega zepsuciu; wy­
trzymuje wielkie zimna.

Modrzew (Pinus larix) najdogodniej rośnie na 
ziemi z gliny i piasku w równym stosunku złożo- 
nój, głęboko urodzajnej; wzgórzom więcej sprzyja niż 
równinom, rośnie i na bardzo wysokich górach.

Co do zagranicznych :
Topola włoska (Populus piramidalis) rośnie na 

gruncie lekkim, suchym i nieurodzajnym.
Topola kanadyjska (Populus Canadensis) prze­

kłada grunt wilgotny nad suchy, jednak mokremu nie 
sprzyja.

Jawor (Platanus occidentalis) rośnie najlepiej na 
ziemi urodzajnej, bądź gliniastój bądź lekkiej i świeżej.

Kasztan dziki (Aesculus hyppocastanum) wymaga 
ziemi gliniastej, pulchnej, głęboko urodzajnej, w cie­
płem położeniu.

Akacja (Robinia pseudo - acacia) rośnie najlepiej 
w położeniu nizkióm ale ochronionóm, na ziemi uro­
dzajnej i pulchnój.

ś o s n a wejmucka (Pinus strobus) rośnie najle­
piój na ziemi urodzajnej, pulchnej i świeżej.

Sosna karpacka (Pinus cembra) sprzyja położe­
niu wysokiemu i bardzo zimnemu klimatowi, ziemi 
granitowej.

II. O wybone drzew stosownie do potrzeb 
■Miejscowych. ,

Oprócz klimatu, gruntu i położenia, wskazujących 
wybór gatunku drzewa którego nasienie ma się zasió-
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wad, potrzeba jeszcze zwrócić uwagę na miejscowe 
okoliczności i zachować następujące przepisy:

Małe halizny, albo w samym lesie albo z brzegu 
lasu położone, zawsze zasiewać należy takim gatun­
kiem, z jakiego się drzewostan okoliczny i przyty­
kający składa, a to aby formować massy lasu ciągłe 
i jednorodne.

Do uprawy drzewa budulcowego wybierać należy 
miejsca takie, które mają nietylko grunt dogodny ale 
i stosowne położenie, to jest odpowiednie w przy­
szłości potrzebie wywozu i transportu pni wielkich 
i w całych sztukach używać się mających.

Jeżelibyśmy przewidywali blizki niedostatek drzewa 
budowlowego lub użytkowego, to uprawa gatunków 
iglastych będzie najstosowniejszą, bo na dobrćj ziemi 
w 80tym roku budulec i inne gatunki wyrobne już mo­
żna mieć zapewnione; gdyby obawa tego niedostatku 
jeszcze nie miała miejsca, natenczas starać by się po­
trzeba było o uprawę dębów, jako dających drzewo | 
najzdatniejsze i najtwardsze.

Gdyby był przewidywany niedostatek drzewa opa- I 
łowego, wtenczas należy dać pierwszeństwo uprawie 
drzew iglastych, jako łatwiejszej od innych i więcej 
drzewa dostarczyć mogącój; w klimacie zimniejszym 
wybierać by należało sosnę i świerk, w umiarkowa­
nym zaś jodłę i modrzew.

Gdjbyśmy mieli zamiar formowania lasów wy­
sokopiennych liściowych, wybraćby należało do upra­
wy dąb i buk, oddzielnie lub razem, bo wiadomo z po­
przedzającego wykładu że te dwa gatunki, dla dobroci 
drzewa i innych licznych użytków, większą korzyść 
przynosić mogą. Nie bez pożytku jednak będzie tu 
i owdzie w takim lesie zasićwać nasienie wiązowe 
i jesionowe, dla uformowania sobie zapasu drzewa 
rękodzielnego.

W potrzebie zaprowadzenia lasów nizkopiennych, 
pierwszeństwo dawać należy dębom, grabom i brzozom, 
pomiędzy któremi tu i owdzie hodować można klony, 
wiązy, i jesiony. W gruncie wilgotnym należy dawać 
pierwszeństwo olszom, brzozom, osikom i wierzbom, 
ale nadewszystko starać się należy o upowszechnienie 
i rozszerzenie lasów nizkopiennych dębowych, z przy­
czyn powyżej już wyłożonych.

Gdzie jest odbyt na obręcze, tam do każdego na­
sienia dodać należy nasienia brzozowego, a to w celu 
ażeby je wyciąć jak tylko do przyzwoitój na ten cel 
grubości dojdą; przy uprawie sosnowych i jodłowych 
lasów wspólna uprawa brzozy nie jest dogodną, a to 
z powodu że łatwo uginające się wierzchołki i gałęzie 
brzozowe młodym sosnom i jodłom przez częste ude­
rzanie mocno szkodzą.

W każdym przypadku, gdy chcemy dać ochronę 
w pierwszych lalach po zasiewie powstającej jakiój 
młodzieży, wybierać do tego należy sosnę, bo ten 
gatunek drzewa w młodości swojćj najprędzej rośnie; 

młode jednak sosenki choćby miały 4—5 stóp wy­
sokości niezwłocznie należy wycinać, bo inaczej za­
miast korzyści szkodę przynieść by mogły.

(Z), c. n.)

Dowody matematyczne ie krąglaki w pa­
siece p. Lubienieckiego lepiej roiły się 

tego roku jak Dzierżony.
(Nadesłane)

W Nr. 31. Tygodnika roi. przem. starali się czterech 
uczniów pszczolniczćj szkoły Przemyślańskićj udowodnić, 
że w pasiece p. Lubienieckiego w skutek próby uczy­
nionej dnia 29. sierpnia b. r. okazać się miało, iż Dzier­
żony dały dwa razy tyle rojów i dwanaście razy tyle 
dochodu w miodzie i wosku, co krąglaki.

Ci panowie albo bardzo mało poznali reguły arytme­
tyki, przynajmniej w praktycznym jej zastosowaniu do 
wyrachowania istotnych dochodów, albo ofiarowali swoje 
podpisy na ślepo pod artykuł, którego treści nie wy­
rozumieli.

Z ich artykułu albowiem okazuje się, że mimo to, 
iż pewnych 8 exemplarzy Dzierżonów dały 10 rojów, 
stosunek rojności krąglaków do Dzierżonów w ogóle 
w całój pasiece był 5 : 4%, to znaczy że Dzierżony 
nie tylko nie dały dwa razy tyle, ale na 8 dały o % 
roją mnidj jak krąglaki.

Albowiem muszą mi przyznać, że:
1) Na wiosnę było pni wszystkich 260, z których 

8 w krąglakach, a 252 w Dzierżonach.
2) W jesieni przymnożył się stan pasieki na 400 

pni w samych Dzierżonach, a z temi 8 krąglakami mia­
ła być ogólna liczba 408 pni.

3) 8 krąglaków dało 5 rojów.
4) 252 Dzierżonów dało 143 rojów (bo 2524-1434-5 

= 400)
Mając te pewne liczby, pozwolą Panowie zestawić 

proporcyą:
Jeżeli 252 Dzierżonów dało 143 rojów, ile rojów wy­

pada na 8 Dzierżonów ?
252 : 143 = 8 : x

x =^8=«=*=41 czyn kr,gto 4y,

Ile więc byłby przymnożył p. L. w tym stosunku, 
gdyby wszystkie pszczoły były w krąglakach?

8 : 5=260 : x 
x_ 260X5 __1300__

8 8 *2
Liczba zaś 162% jest od istotnój liczby wszystkich 

rojów 1434-5 czyli 148 większą o 14%, co najjasnićj 
dowodzi, że w krąglakach byłoby przymnożyło się 14 
rojów więcćj.

Jeżelibyśmy zaś chcieli bawić publiczność czytającą
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sofizmami, aby przycinać drugim, jak to uczynili pa­
nowie uczniowie pewnemu początkującemu pasiecznikowi 
w pobliżu Przemyślan, tobysmy tak powiedzieli:

Według wyrachowania (252—143=109), nie dało 
109 Dzierżonów p. Lubienieckiemu ani jednego roją, 
a 4 krąglaków dało rojów 5; więc krąglaki dały 136*/4 
razy tyle rojów co Dzierżony; ponieważ

4 ; 5 = 109 : x
x =4^=136’/4

Lecz to, równie jak rachunek pp. uczniów, jest so- 
fizma, dowód pozorny, spoczywający na fałszywój pod­
stawie, że z exmplarzy i jednostek pojedynczych robi 
się wniosek na ogół. Ze 8 Dzierżonów pewnych, cho­
ciaż za porządkiem stojących, dało 10 rojów, żadną 
miarą nie wypływa aby Dzierżony w ogóle dały każde 
8 po 10 rojów, t. j. dwa razy tyle co krąglaki, ponie­
waż 109 było takich które nie dały roją ani jednego. 
Zdaje mi się, że mój sąd jest zupełnie zdrowy.

Również solistycznie dowodzą pp. uczniowie, że 
Dzierżony dały dwanaście razy tyle dochodu w miodzie 
i wosku, co krąglaki.

Dowód ten wzięty z podrzynu; a przy podrzynie nie 
uwzględniono ni miary ni wagi całych pni; poderżnięto 
tych pewnych 8 Dzierżonów, i te zdaje się z umysłu 
zaniedbane krąglaki, i na tój bardzo względnój podsta­
wie głoszą panowie zwycięzko po czasopismach to, czego 
sami żadną miarą wierzyć nie mogą. Ze czcią więc dla 
szkoły Przemyślańskiej przyznać muszę, że tylko czte­
rech uczniów podpisało się na tóm sprawozdaniu, 
z którego każdy zdrowo myślący w głos roześmiać się 
musi.

Albowiem na podstawie podrzynu ja udowodnię pp. 
uczniom, że najgorsze w świecie krąglaczki dają tysiąc 
razy tyle miodu co najlepsze Dzierżony.

Proszę pofatygować się do mnie, a ja postawię dwa 
pnie takie:

Pierwszy Dzierżoń potężny, z wiosny na miód od­
stawiony i bardzo miodny, mający przynajmniej 4—5 
garncy miodu, a robotę przez cztóry kondygancje. Drugi 
krąglaczek, istotna satyra na ul, który zasługuje na 
całopalenie, lecz amnestjowanym został przy miodo- 
braniu, dla tego że nie było na co łakomić się, bo nie 
ma więcój jak 5—6 kwart miodu, ponieważ cały wymiar 
wewnętrzny liczy ledwie 4 garnce.— Dzierżoń jest rój 
trzyletni, w przeszłym roku nie roił się, a tego roku 
przeszkodziłem rojeniu; krąglaczek kupiony na wiosnę 
roił się, i uzyskałem z niego dzielnego nasiennika.— 
Podrzynając więc te dwa pnie np. na sześć cali, pokaże 
się, że Dzierżoń w całój spodniój kondygnacji nie ma 
tylko dwie komórki miodu, bo miał miejsce w górze, 
dokąd go wyniósł, a krąglaczek nie miał gdzie wynieść, 
musi go trzymać w dole, i tam ma całe plasterki za­
sklepionego miodu. Poderżnąwszy mu 40Q cali, czyli 
2000 komórek, zostawi mu się jeszcze stosownie do 
jego siły dostateczny zapas miodu, a uzyska się z pod- 

! rzynu 1000 razy tyle miodu co z Dzierżona. Czy wy­
płynie ztąd wniosek, że:

Krąglaczki malutkie, zatworowe, z nieruchomem dnem 
i zagłówkiem, dają tysiąc razy tyle dochodu co najlepsze 
Dzierżony ?

Widzicie panowie, do czego prowadzą sofizmata!
Jeżeliście chcieli udowodnić, że Dzierżony dwanaście 

razy tyle dochodu dają, to trzeba było jeszcze w prze­
szłym roku przyjechać do Przemyślan, wziąść na wagę 
pojedynczo 8 Dzierżonów, a potóm 8 krąglaków po­
rządnych próżnych, i na każdym wagę napisać; potóm 
jednego dnia we wszystkie 16 poosadzać roje jednakiój 
siły podług wagi pszczół z młodemi matkami, i poda­
wać im według wagi gotowego suszu, dopilnować za­
płodnienia matek, przezimować, tego roku jednakowo 
doglądać i jednakowo karmić, i dopiero sąd wydawać 
o rojności i miodności. A co do tój ostatniój, to pod- 
rzyn nic nie stanowi lecz waga całego pnia. Taki sąd 
przekonałby, a taki jak panowie podaliście pobudza 
do śmiechu.

Ja zaś jako pszczolarz, początkujący wprawdzie, 
wszelako nie w stosunku do Panów, którzy dopiero 
kiedyś zamyślacie początkować, pytam, dla czego mie­
liście tak liche rezultaty z. krąglaków?

Czy wyzimowały te krąglaki dobrze? czy miał każdy 
dobrą matkę? czy utrzymywaliście ich ciepło? czy kar­
miliście ich obficie tak jak Dzierżony? czy przeszkadza­
liście wymnażaniu trutów? czy oddalaliście przed głów­
nym pożytkiem płodne matki z rojami, lub czy one 
więziliście? czy po oddaleniu matek aż do ósmego dnia 
zrzynaliście główki reszty trutowego czerwiu? czy w cza­
sie największego pożytku dodawaliście w nagłówkach 
gotowego suszu wedłu gwagi, jak Dzierżonom?— I wasze 
krąglaki nie miodne?!— To ubolewać muszę, ale przyczy­
ny nie pojmuję. Raczcie mi ją wyjaśnić. I raczcie mi 
odpowiedzieć, czy wszystkie dzierżony p. Lub. były 
takie miodne jak tych 8, i czy nie ma między niemi 
najwięcój takich, które mają ledwie potrzebny zapas 
na zimę, lub bardzo mało co więcój? Czy co do mio­
dności nie daliście nam podobny rachunek jak co do 
rojności?

Ja zaś, mimo to że już stan mojój pasieki na zimę 
odstawiony w liczbie 115 pni, mogę na żądanie jeszcze 
dla przekonania ofiarować jeden lub więcój moich na- 
sienników, i odstawić lub do Przemyślan lub nawet do 
Lwowa do Komitetu towarzystwa agronomicznego, zkąd 
pokaże się, że zupełnie żadnój różnicy nie ma między 
miodnoscią Dzierżonów i krąglaków rozumnie chowanych; 
a że dochody z krąglaków co się tyczy rojności są 
nierównie większe mogę śmiało już zaręczyć, gdy 
w Przemyślańskiój pasiece, gdzie wszelaką możliwą 
miarą starano się udowodnić rojność Dzierżonów, po­
kazano ją liczebnie na korzyść krąglaków.

Nic nie pomoże Panom uczniom wszelkie najsolen- 
niejsze zaręczanie, bo my liczbom i proporcjom więcój
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wierzymy; nic nie pomoże odwoływanie się na zna­
komitość wysoce cenioną., jaką, jest wielce zasłużony 
dla kraju W P. Kornel Krzeczunowicz, który nigdy 
nie zaświadczy tego co sprzeciwia się zdrowemu sądo­
wi i liczbom, i nie pochwali Waszych w celu zabała- 
mucenia sztucznie ułożonych sofizmów Naprzód na­
uczcie się Panowie liczyć, potem porównywać, a na- 
koniec sądzić pasiecznika w pobliżu Przemyślan, któ­
ry od Panów wiadomości nie myśli zaczerpywać. I ten 
to pasiecznik życzy Wam od serca, abyście, gdy z uczą­
cych się zostaniecie kiedyś początkującemi, dawali 
z pasiek Waszemu zarządowi poruczonych tak ogromne 
dochody, jak z tych ośmiu Dzierzonów, i wam Boże 
broń tak fatalny szpot nie przytrafił się jak pewnemu 
waszemu koledze w pewnej pasiece w obwodzie Żół­
kiewskim, o którym dla uniknienia zgorszenia pozwo- 
licie mi tymczasem tylko w ogólności wspomnieć. Zanim 
zaś przekonacie świat o waszych zdolnościach faktycznie, 
raczcie tymczasem w przyszłych artykułach waszych 
wstrzymać się od wszelkich przycinków.

Przemyślany 28 września 1860.
X. J. Naumowicz.

Objaśnienia dotyczące dwnfosforann wapna,
przez A. Stockhardta.

Tak w Anglji jak w Niemczech wielce dziś zalecają 
i używają w gospodarstwach obfitujące w kwas fosfo­
rowy środki nawozowe, przygotowywane z kości, tak 
zwanój ziemi kościanój, węgla kościanego, albo wreszcie 
fosforanowych minerałów (fosforyt, koprolity). Wielu 
wszelako gospodarzy nie umió sobie zdać dokładnój 
sprawy co znaczą nazwy: dwufosforan wapna 
(Superphosphat, uberphosphorsaurer Kalk, saurer phos- 
phorsauer Kalk),siarczan kości (schwefelsaure Kno- 
chen), roztworzone kości czyli ziemia kościana 
(aufgeschlossene Knochen oder Knochenerde) i t. d. 
któremi te preparaty oznaczają? jakim się przyrządzają 
sposobem? które ich części składowe jako głównie dzia­
łające uważać należy? w czóm się różnią od mączki 
kościanój? kiedy i jak ich używać wypada? i t. d. Dla 
tych którzy w tój mierze pouczyć się pragną, prze­
znaczone są następne proste objaśnienia.

Materjały. Kości, stanowiące stały szkielet ciała 
zwierzęcego, składają 8ię głównie z x/3 organicznego 
utworu klejowego (i tłuszczu) i z % utworn nieorga­
nicznego, tak zwanój ziemi kościanój. Te dwie główne 
części składowe są w kościach najściślój z sobą w je­
dnolitą massę połączone. Miękkie kości, jak młodych 
zwierząt, zawierają w sobie pospolicie obficiój utworu 
klejowego, twarde obficiój ziemi kościanój. Ziemia 
kościana jest nierozpuszczalne w wodzie połączenie 

ziemi wapiennój z kwasem fosforowym (fos­
foran wapna) z około ł/10 do y8 węglanu wapna. Pra­
żąc kości w naczyniach szczelnie zamkniętych zwęgla 
się utwór klejowy, jego części składowe (azot i t. d.) 
ulotniają się, oprócz małój ilości węglika, który ściśle 
połączony z ziemią kościaną, jako węgiel kościany 
pozostaje. Prażąc kości w naczyniach otwartych albo 
pomiędzy żarzącemi węglami, utwór klejowy spala się 
i ulotnią całkowicie, a ziemia kościana biała i czysta 
pozostaje w kształcie tak zwanych biało wypa­
lonych kości.

Podobnego do tych ostatnich składu, przedstawiające 
jak one mineralną ziemię kościaną, są pewne, rzadko 
jednakże napotykane w przyrodzie skały, które także 
służą do wyrabiania z nich dwufosforanu (Superphos­
phat). Tak np. używają do tego fabryki angielskie nor-
wegskiego „Apatitu“, minerału złożonego z prawie czy­
stego fosforanu wapna, jako też ze znachodzonych 
w samójże Anglij „koprolitów“, które za zkrzemienione 
(skamieniałe) kości i exkrementa przedpotopowych 
zwierząt poczytują. W Niemczech znaleziono dotąd 
w jednóm tylko miejscu, w Amberg w Bawarji, dosyć 
znaczny pokład zbitego fosforanu wapna czyli „fosfo- 
rytu“, i poczęto go używać do celów gospodarskich; 
nie wątpić wszelako że i w innych miejscach znajdą 
się podobne skarby ziemi, skoro ich gorliwiój poszu­
kiwać zaczną.

Materjały wymienione, w 100 częściach wagi są na­
stępnego mniój więcój składu:

22—25
30—33
38—40
20—22
36-40
40-42

kwasu fosfor: — Ziemi 
Mączka kościana 
Węgiel kościany 
Ziemia kościana 
Koprolity 
Ambergski fosforyt 
Norwegski Apatit

wapiennej:
30—33
40—44
48—52
24-26
40-45
48-52

— Azotu.
4—5 proc, 
troche

0 ‘
0
0
0

Roztworzenie. Całkowite, twarde kości mogą 
w cięższym gruncie leżeć lat tysiące, a w lżejszym setki, 
zanim się. zupełnie rozkruszą i rozpuszczą. Krupki 
i grube kawałki zwykłej mączki kościanój potrzebują 
do tego bezwątpienia częstokroć lat dziesiątków. Że ten 
proces roztwarzania się znacznie ułatwionym być może 
przez wygotowanie z tłuszczu i miałkie zmielenie kości, 
niemniój jak gnojenie czyli fermentowanie mączki koś­
cianój przed jój rozsypaniem na roli, o tóm przekony­
wa gospodarzy znany fakt, iż parzona i nadgniła mą­
czka kościana szybszy skutek wywiera. Dokładniój 
jeszcze od tych przygotowujących i roztwierających 
czynności skutkuje poddanie kości działaniu kwasu 
siarkowego albo solnego, te kwasy bowiem prze­
mieniają części składowe ziemi kościanój w zupełnie 
rozpuszczalne związki. Utwór klejowy kości po­
zostaje wprawdzie przy tóm nierozpuszczony, wszelako 
uwolniony od nierozpuszczalnój ziemi kościanój tak się 
znajduje odosobnionym, iż taraz już w wilgotnym grun­
cie szybko się rozkłada przez gnicie.

Kwas solny czyni łatwo rozpuszczalnemi obie
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główne części składowe ziemi kościanój t. j kwas fos­
forowy i ziemię wapienną; jedakże przez roztworzenie 
powstała, a następnie wysuszona massa tę niedobrą po­
siada własność, iż z łatwością znowu przyciąga wilgoć, 
i dla tego niedogodną jest do przesyłki i do handlu. 
Wszelako, przy nizkiój obecnie cenie kwasu solnego, 
może go używać gopodarz do wykonania u siebie 
w domu roztworzenia kości, które doda do obornika 
albo do gnojówki, jako cenny środek ku ich zasileniu. 
Stara beczka po oleju może do tego służyć za naczynie.

Kwas siarkowy czyni łatwo rozpuszczalnym tylko 
kwas fosforowy połączony z mniejszą częścią wapna, 
główną zaś massę wapna robi trudno rozpuszczalną, 
gdyż z nią gips utwarza. Następny wzór posłuży do 
wyjaśnienia przemian jakie w tym razie mają miejsce.

Ziemia kościana składa się z 1 części kwasu fosfo­
rowego i 3 wapna (fosforan wapna), tudzież z 1 kwasu 
węglowego i 1 wapna (węglan wapna) czyli jak poniżój:

z Kw. fosf., wapna, wapna, wapna; i z kwasu węgl., wapna 
(burzy się

kw. siark. kw.siark. i ulatnia) kw. siark. 
dwufosforan wapna gips gips__________________ gips

czyli siarczan wapna

Dwufosforan wapna jest łatwo rozpuszczalny w wo­
dzie, dla tego też rozsiany na polu, po pierwszym dószczu 
rozpuszcza się, a kwas fosforowy rozdziela się wszędzie 
równo i wsiąka w rolę; skutkiem czego korzenie roślin 
mogą być obficiój i jednostajniój mniejszą ilością po- 
źywnój materji zaopatrzone, niż daleko większą ilością 
tegoż samego pożywienia nie tak równo rozdzielonego 
i nierozpuszczalnego lub mniój rozpuszczalnego.

Dobroć dwu fosforan u. Środek ten nawozowy taki 
jak dotąd znajdował się w handlu, nie zawsze a na­
wet najczęściej nie mógł zadowolnić rolników; najwię­
cej bowiem jego gatunków, nawet ze słynniejszych 
fabryk nawozów, zbyt były ubogie (1 do 4 proc.) w roz­
puszczalny kwas fosforowy (albo dwufosforan wapna); 
czy to dla tego że sporządzano je nie-dosyć umiejętnie 
i troskliwie, czy tóż z braku rzetelności. W najnowszym 
czasie okoliczność ta poprawiła się, gdyż znaczne fa­
bryki zobowiązały się pewną oznaczoną ilość roz­
puszczalnego kwasu fosforowego w wyrobach swo­
ich poręczać. Tak chemiczna fabryka w Schonin­
gen ręczy za 12 do 13 proc, rozpuszczalnego kwasu 
fosforowego w swoim dwufosforanie, którego skład utrzy­
muje dom handlowy Schubart i Hesse w Dreźnie. 
Jeżeli gospodarz pragnie przekonać się sam, chociaż 
w sposób tylko bardzo przybliżony, o wielkiój różnicy 
w składzie środków nawozowych sprzedawanych pod 
nazwą dwufosforanu i t. p. niech wsypie do szklanki 
łyżkę stołową tego preparatu i naleje nań 5 łyżek 
ciepłćj wody, a po kilku godzinach przefiltruje przez 
papier nieklejowy: do tak przecedzonej cieczy niech 
dodaje spirytusu salmiakowego tak długo, dopóki po 
kilkakrotnem skłóceniu mięszanina jeszcze gryzącą 

woń wydaje. Ponieważ przez to największa część roz­
puszczonego kwasu fosforowego znowu jako nieroz­
puszczalny fosforan wapna na spód opadnie, mętność 
przeto i osad tóm będą znaczniejsze, im lepszy jest 
towar, tóm mniejsze im towar gorszy. Ściśle oznaczone 
i dokładne wykazanie jego rzeczywistego składu i war­
tości może zapewnić tylko rozbiór chemiczny.

Na to jeszcze uwagę zwrócić należy, że, ponieważ 
wiele fabryk używa węgla kościanego albo obfitujących 
w kwas fosforowy kamieni do przyrządzania dwufosfo­
ranu, przeto ilość zawartego w nim azotu jest zazwy­
czaj bardzo nieznaczna; dla tego też gospodarze 
pragnący zarazem i tego pokarmu roślinom swym do­
starczyć, muszą osobno w azot obfitujących nawozów 
używać. Niektóre fabryki uzupełniają same brak ten 
w swoich wyrobach, dodając do nich soli amoniakal­
nych, rogu sproszkowanego i t. p.
Działanie i użycie. Z pomiędzy tworów mineralnych 

służących roślinom za pożywienie najrzadziej znaj­
dujemy w gruncie kwas fosforowy, t. j. w naj- 
mniejszój ilości; yi000 już jest znaczną ilością, zna- 
chodzącą się tylko w bogatych albo do wysokiego sto­
pnia kultury doprowadzonych gruntach; największa ich 
liczba zawiera ledwo ’/^q, a wiele znich mniój jeszcze. 
Wszystkie rośliny potrzebują pewnój i to znacznćj 
ilości kwasu fosforowego do swego wzrostu, mianowicie 
do wykształcenia nasienia, którego popiół zwykle 40 do 
50 proc, kwasu fosforowego w sobie zawiera. Jeżeli 
więc z gruntu i z nawozu nie otrzymują go tyle ile po­
trzebują, natedy wzrost ich a mianowicie wykształcenie 
ziarna na tóm cierpi. Jedna fura obornika zwraca grun­
towi zaledwie 5 funtów kwasu fosforowego, z czego 
prawie połowa w stanie rozpuszczalnym. — Zestawiwszy 
te trzy okoliczności zuajdziemy rzeczą bardzo natu­
ralną, iż brak kwasu fosforowego w gruncie łatwo na­
stąpić może, że raczój nastąpić musi, jeżeli na nim ro­
śliny, a do tego ziarnowe, ciągle bez żadnój przerwy 
uprawiamy, nie nawożąc dostatecznie, t. j. nie dodając 
mu nowych zasiłków kwasu fosforowego. Zbawienny 
przeto wpływ fosforycznych nawozów tłómaczy się 
z tego sam przez się, gdyż zaradzają powstającemu 
w roli brakowi. Jeden centnar mączki kościanój dostar­
cza gruntowi tyle kwasu fosforowego co 5—6 fur obor­
nika; jeden centnar dobrego dwufosforanu tyle roz­
puszczalnego, a więc roślinie natychmiast ku po­
żywieniu służącego kwasu fosforowego, co 6—7 fur 
obornika.

Co do użycia dwufosforanu, praktyka angielska 
uczy, iż głównie i szczególniój korzystny jest na nawóz 
pod rośliny korzeniowe, mianowicie buraki, rzepy i t. p. 
jakotóź pod pastewne, koniczynę (jako przedplon) i tra­
wy; przeciwnie zaś dla roślin kłosiastych, olejnych 
i ziemniaków okazały się skutecznemi nawozy bogatsze 
w azot, np. guano, które, jak peruwiańskie, 2—4 proc, 
rozpuszczalnego kwasu fosforowego w sobie zawiera,
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albo przynajmniej mięszanina dwufosforanu z guanem. 
Dla buraków cukrowych stosowniój będzie użyć dwu- 
foeforanu, szczególniej jeśli przyrządzony był z kwasem 
solnym, pod przedplon; gdyż i tak buraki nazbyt czę­
stokroć obfitować zwykły w sole, które wydatek cukru 
zmniejszają.

Co się tyczy rodzaju gruntu, najbardziój zada- 
walniających skutków doświadczono na suchszych, lżej­
szych gruntach, równie jak na średnich gliniastych, jeśli 
te tylko nie podlegały zbytecznój wilgoci; najmnidj zada- 
walniających w gruntach ciężkich i w położeniu mokróm. 
W dobrój będący sile i próchnicowy grunt większą za­
zwyczaj osiągał korzyść z nawiezienia samym dwu- 
fosforanem, niż wyjałowiony i w humus ubogi. Rozsy­
puje się zwykle po roli rzutóm szerokim, jak guano, 
gdyż w nazbyt blizkióm zetknięciu z nasieniem albo 
z młodemi korzonkami roślin, jak to ma miejsce sy­
piąc nawóz rządkami, bardzo łatwo działać może gry- 
ząco. Oprócz tego jest niewątpliwie korzystnym dawać 
go nie nazbyt głęboko w roli (a więc przeciwnie 
jak guano), gdyż ulotnienie soli fosforowych nie może 
mieć miejsca. Największy skutek wywołałby niezawo­
dnie zmięszany z wodą, albo jeszcze lepiój z gnojów­
ką (w którój właśnie tyle ważnego kwasu fosforowego 
brakuje), i w stanie płynnym na rolę użyty.

Ilość do użycia na mórg stosować się musi oczywi­
ście do dobroci i czystości wyrobu. W Anglji jako cał­
kowity nawóz pod turnips dają na mórg (austr. i polski) 
3 do 4 centnarów i więcój dobrze ’przyrządzonego 
dwufosforanu (zawierającego w sobie 12 do 15 proc, 
rozpuszczalnego kwasu fosf.), którego 1 */a ctra. zro­
biono z 1 ctra mączki kościanej; albo w połączeniu 
z obornikiem, dając go 300 ctrów, a 3/4 do 1 ctra dwu­
fosforanu.— Wedle licznych doświadczń w Anglji wy­
konanych, skuteczność dwufosforanu w pierwszym roku 
oceniają około 4razy wyżój niż surowój mączki kościanój, 
która wprawdzie dawniój nie osobliwie bywała miałką; 
skuteczność w drugim roku m. w. na ł/8 całkowitego 
działania. W porównaniu z parzoną miałką mączką ko­
ścianą, skuteczność pierwszoletnią dwufosforanu nie mo­
żna wyżój oceniać jak dwukrotnie, a nawet na oziminy 
skutkuje częstokroć niemal tak samo, w ogólnóm zaś 
działaniu jeszcze od niego więcój. U nas stosunkowo 
tańsza czysta miałka mączka kościana może być z ko- 
rzyścią i nadal używana. Przesypując nią warstwami 
obornik, niezawodnie przy jego gniciu bez żadnych 
kosztów dostatecznie się roztworzy.

Próby wykonane w r. 1856 w 14 różnych miejsco­
wościach Niemiec z nawożeniem fosforytem i sporzą­
dzonym z niego dwufosforanem pod buraki, turnips, 
ziemniaki, pszenicę, jęczmień, owies, tatarkę, koniczynę 
i trawy łąkowe wykazały: a) iż przez roztworzenie 
fosforytu kwasem siarkowym skuteczność jego znacznie 
została podniesioną i zapewnioną; b) że jednak roz­
tworzony fosforyt wtenczas najwyższy i najpew­

niejszy wywierał skutek, jeżeli był użyty razem 
z łatwo strawnemi (assymilującemi się) tworami 
azotnemi. Najwłaściwszym przeto będzie przedsię- 
biorąc próby porównawcze, używać raz dwufosforanu 
samego, a potóm zmięszanego po połowie z guanem 
peruwiańskim lub z */s saletry chilijskiej, dla prze­
konania się, który sposób użycia w danym wypadku 
najwyższe przedstawi korzyści.

(Amts u. Anzeigeblt)

[prawa angielskiego rychłego jęczmienia.

Zaraz po sprzęcie oziminy, pole mające być obsiane 
tym jęczmieniem na przysłą wiosnę pokłada się, a w póź- 
nój jesieni obsypywaczem tak jak pod ziemniaki ro­
bią się grzędy. Tym sposobem przedstawiają większą 
powierzchnię na wpływ kwasorodu i kwasu węglanego 
powietrza, ziemia lepiój w zimie przemarza, na wio­
snę rychlój obsycha, a przeto, mianowicie w ciężkim 
gruncie, o 14 dni do trzech tygodni wcześniój można 
zasiówać. Jak tylko się da, bronuje się pole napoprzek, 
orze się jeśli jest skiba za grudzista, trochę broną wy­
równywa i jęczmieniem zasiówa.

Przed 12 laty siałem po raz pierwszy angielski ję­
czmień na próbę, a od 10 lat już ten tylko uprawiam 
z najlepszym skutkiem. Zrazu szydzono z mego spo­
sobu postępowania; zwolna jednakże przekonano się 
o jego korzyści, porzucono dawny nałóg zasiewania 
jęczmienia dopiero 10 maja, i przyjęto moją metodę, 
przy którój jedynie jest możebnóm w naszój okolicy, 
gdzie corocznie do 700 morgów jęczmienia uprawiają, 
najmniój 1 malter na morgu większy plon otrzymywać 
(przeszło 2 korce więcój z morga austr. R).

W porównaniu ze zwykłym jęczmieniem, angielski 
rychlik następujące przedstawia korzyści.

1) Uprawa wymaga mniój roboty;
2) Z powodu silnego krzewienia, oszczędza się ’/6 

nasienia;
3) Wcześno się zacienia, zapuszcza głębiój korzenie 

i rozciąga je szerzej; dla tego nigdy jeszcze nie cier­
piał od posuchy;

4) Daje obfitszy sprzęt słomy i ziarna (blizko l/a);
5) Zestrychowany nassauski malter waży w lata su­

che 13—14 a w mokre 8—9 funtów (korzec 12 */3—13 */4; 
7*/#—8‘/2 funt, wied.) więcój;

6) Daje więcój i lepszój mąki, a mniój otrąb ;
7) Piwowary płacą mi za malter 20—30 kr. (korzec 

38—56 cent.) drożój; na nasienie zaś sprzedaję malter 
prawie o 1 fi. wyżój cen targowych i już go w wiele 
okolic za granicę wysyłałem;

8) Ponieważ sprzęt tego jęczmienia najczęściój przy­
pada przed żniwem żyta, można więc jeszcze dosyć 
wcześno znawozić pole i zasiać ścierniówkę (Stoppel-
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kohl?), pod którą i tak jest właściwsze niż pole ozime.
Dla małych zaś gospodarzy bardzo jest przyjemnie 

mieć przez całe żniwa świeży chlćb jęczmienny.
Hofheiun w Xtwie Nassauskiem. H. F. Wehrfritz.

(Nass. Wochenbl.')

Przy powszechnym dziś użalaniu się na nieurodzaj 
ziemniaków z przyczyny panującój na nie zarazy, miło 
mi udzielić wiadomość, iż znajdują się gatunki które 
tćj powszechnej nie uległy pladze.

Przed kilku laty czytaliśmy uwiadomienie, iż znaj­
dują się na sprzedaż na małym rynku w Krakowie 
ziemniaki tak osobliwe (podobno z Konar przysłane), 
iż zarazie nie ulegają, i dla tego nazwane były nie- 
łriańskiemi czy niebieskiemi, acz one są z gatunku bia­
łych i również są białe po ugotowaniu.

Na próbę kupiłem ich wówczas ćwierć korca i po- 
dziśdzień hodowałem, nie dostrzegając wielkiej różnicy, 
jak długo udawały się dobrze i wszystkie inne gatunki 
W roku bieżącym wszakże, gdy wszystkie inne gatunki 
w całćj okolicy poczerniały i poginęły w trawie, te 
zieleniły się jak ruta i ślicznie kwitnęły biało do pier­
wszego nocnego szronu, na podziw patrzącym, i wydały 
plonu ziarn 10.

A gdy i ci którzy odemnie te ziemniaki do sadzenia 
nabywali, cieszą się również pięknym plonem, sądzę 
iż oddaję ogółowi przysługę radząc ich nabywanie dla 
rozpowszechnienia, aby nie zaginęły, gdyż to jest istna 
osobliwość.

Czynię tu uwagę, iż ziemniaki te zdają się potrze­
bować niejakiego przyzwyczajenia do pewnego gruntu; 
w pierwszym bowiem roku sadzenia wcale nie były 
podobne do pierwotnego nasienia, wyglądały raczćj 
jakby jakie paciorki na sznurki nawiązane; w drugim 
roku inny znowu kształt miały, bo od środkowego ziem­
niaka pełno było nadrostków dokoła; późnić] zaś już 
i aż dotąd bardzo są urodziwe, jak się o tćm przeko­
nać można z próbki, którą w biórze Towarzystwa 
rolniczego w Krakowie złożyłem.

Rudawa 10 października.
Jozef Trzaskowski.

Wydawca kilka jeszcze innych ciekawych i pożyte­
cznych gospodarstwu artykułów, jakoto: o ptakach 
w naszym kraju hodowanych w pokojach, o ich kar­
mieniu i lóczeniu;—Przepisy na rozmaite choroby zwie­
rząt domowych, i t. p.—

Sztuczne gospodarstwo rybne, które już w zeszłym wie­
ku prowadzone były w Niemczech przez porucznika 
Jakobi, a przed 10 do 12 laty miało być powtórnie 
wynalezione przez francuzkiego akademika Cos te, po­
piera obecnie rząd francuzki z wielką gorliwością. Je- 
neralny inspektor wód i lasów wzywa cyrkularzem 
swoich podwładnych, aby mu nadsyłali dokładne data 
o wodach, kanałach, jeziorach, stawach, źródłach, o ry­
bach i warunkach ich życia w tych wodach; wszystko 
to w celu nadania sztucznemu gospodarstwu rybnemu 
wielkich rozmiarów.

W departamencie Meurthe osiągnięto zeszłego lata za­
dziwiający rezultat, gdyż z bardzo małego strumyka 
otrzymano ogromną ilość 25,900 kilogr. (46,250 fnt. wied.) 
płotek. Jak wiadomo, łuski tych ryb służą do wyrobu 
fałszywch pereł. Przez dowcipną manipulacją zamienia­
ją się naprzód na ślniące ciasto, które nazywają per­
łową essencją, a tą massą pociągają wewnętrzną stronę 
dętych kuleczek szklannyeh. Wypełniwszy je następnie 
woskiem, fałszywe perły są gotowe.

Wedle obliczenia Hollmanna mlócz dwufuntowego 
karpia może wsobie zawierać przeszło 250,000 milio­
nów zwierzątek nasiennych. (Fr. BI.)

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ruch w handlu zbożowym bardzo był ożywiony zeszłego 

tygodnia i ceny znacznie podskoczyły. Gdy jednak doszły 
wysokości nie dającej jeszcze obecnie pewnej dla spekula­
cji podstawy, chęć do kupna ostygła. Mimo tego znaczono 
w Wrocławiu 2Ogo października pszenicę białą 94—98 
—105 sgr. (fi 13.93- 14.50—15.56), żółtą 90—93—95 
—98 sgr. (fi. 13.34—13.78—14.08—14.50); żyto 70—72 
—74 sgr. (fl 10.37—10.67—10.97); jęczmień 60—65— 
70 sgr. (fl 8.90—9.63—10.37); owies 30—31—33 sgr. 
(fi. 4.44—4.60—4.88); groch 60—70—75—80 sgr. (fi. 8.90 
—10.37—11,11—11.85). Wszystko obliczone po kursie 
75% tal za 150 fi. w. a.

Koniczyna tylko w wyborowych gatunkach odchodziła po 
cenach dawnych; średnia i pośledniejsza trochę spadła. Czer­
woną znaczą 12—13%—15 ’/, najprzedniejszą 16—16% tal. 
za centnar beri. To znaczy (po kursie powyższym) 26.70 
—30—34.50—35.60 do 37 fl. w. a. za ctr wiedeński.

ROZMAITOŚCI.

0 szturmem romnaianiu ryb podług p. Borie znajduje 
eię w Kalendarzu Krak. Wlldta na rok 1861 artykuł 
z drzeworytami podany p. Adama Mieczyńskiego, w któ­
rym jest także szczegółowe opisanie zakładu sztucznego 
rozmnażania ryb w majętności p. Galberta we Francyi. 
W tymże Kalendarzu, w części gospodarskiej, umieścił 

Sprostowanie.
W numerze 37 Tygodnika na str. 291 w pierwszej 

szpalcie, w przypieku b) nad drugą tabliczką zamiast

Chcą zaś ocienić ł J/2 porębu t. j. 12960 stóp  
powinno być: Chcąc zaś ocienić % porębu, t. j. 12960 
stóp ilość drzew zostawujących się będzie następująca:

-------------------
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